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J[s 134. W S o b o tę  dnia 12. Czerwca. 1841.
Wiadomości krajowe.
Z B e r l in a ,  d. 9. Czerwca.

J. K. W . Xiąźę A lb r e c h t  wyjechał do 
Guben,

J. K. W . Xiąźę F r y d e r y k  do Halli,
JJ . K.K.. W  W . Xięstwo W i l h e l m o w i e  

* dostojną córką swoją, J . W . Xiężniczką 
M a r y ą ,  do Darmstadtu, a 

J. K. W . X i ą £ ę  W a l d e m a r  do Kreutznach.
Z dn i a  10. C z e r w c a .

J  K. W . Xiąię K a r  ó i wyjechał do pro- 
wincyi Saxonii.

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 2. Czerwca. 
Dalszy ciąg postanowienia o pensyach eme­

rytalnych. (Wymieniamy tu tylko główniej­
sze.) Konsulacie z Odyńców Markowskiój, 
wdowie P° Kajetanie Markowskim, Naczelni­
ku straży celnogramcznej, w  Gubernii Ma­
zowieckiej, zł. *500, w  połowie dla matki w  
połowie dla dziecij Bartłomiejowi JNakielskie- 
rou, Naczelnikowi Sekcyi Skarbowój przy 
Rządzie Gubernialnyro Mazowieckim, zł. 5600} 
Xavyeremu Zbikowskiemu, b. Pisarzowi Ma­

gazynu solnego w  Dołhobyczowie oprócz pen­
sy i zł. 1000, dodatek zł. 2000; Gadomskiemu, 
Sekretarzowi bióra Administracyi' Rządowej 
Dochodów Skarbowych tabacznych, zf. 1200; 
Michałowi Maurycemu Izdebskiemu Inten- 
dantowi przy Administracyi Rządowej Do­
chodów Skarbowych tabacznych, złotych 
5200; Antoniemu Chawłoskiemu, Pisarzowi 
urzędu szłachtuzowego w  Warszawie zf. 2040; 
Jerzemu Wysierskiemu, Kommissarzo-wiWy­
działu Skarbowego w  Gubernii Płockiój, zł. 
6000; Felixowi Czarnowskiemu, Kontrollero- 
w i kassy Głównej Gubernii Mazowieckiej, zł. 
1600; Felixowi Janowi Zaboklickiemu, Po­
borcy Kassy Głównej Gubernii Mazowieckiej* 
zł. 5250; Antoniemu Chacholskiemu, Kontrol- 
lerowi kassy głównej, Gubernii Mazowieckiej, 
zł. 1200; Kazimierzowei Olszewskiemu, w o­
źnemu biura Kommissyi Rządowej Przycho­
dów * Skarbu, zł. 840; Franciszkowi Rudolfo­
w i W ięcek, Inspektorowi Skarbu przy głó- 
wnó; iabryce tabak i tytoniów w  Powązkach, 
oprócz pensy i zł. 3000, dodatok w  ilości zł.. 
2000; Józefowi Romanowskiemu, Kassyerowi 
klassy lej w  Banku Polskim, zł. 5000; Józefo- 
w i Bogdańskiemu, b. Pisarzowi Komory Kon- 
sumowej w  Lublinie, zł. 885} Józefowi Mro­
wińskiemu, Pisarzowi magazynu Solnego w  
Włodayyie, zł. 7309; Panu Janow i Wilhel-
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m ó w i Pbd iich ,  p. o. Insłpektora  leśnego przy 
Kommissyi Rzędow ej P rzy ch o d ó w  i Skarbu 
zł. 5000; Kazimierzowi Nowickiem u b. Pisa­
rz o w i  Magazynu Solnego w  K am ieniu , zł. 
2650; Teofilowi T c h o s la n d , Sekretarzow i 
W y d z ia łu  dóbr  i lasów w  Kommissyi R zęd o ­
w e j  P rzy ch o d ó w  i S karbu , 3540; P. Mikoła­
jow i R oszkiew ieżow i, p. o. Naczelnika o d ­
działu w  Banku Polskim, zł. 7000; Krzyszto­
fo w i  Miibke, b. poborcy Kassy O b w o d u  W i e ­
luńskiego, zł. 4000; W alentem u Popłaskiemu, 
C z łonkow i R zędow em u Adminislracyi do ch o ­
d ó w  skarbow ych  tabacznych, zl 4500; Jó ze ­
fo w i T o m aszew sk iem u , p. o. Naczelnika w  
W ydzia le  górn ic tw a kra jow ego , zl. 8705; 
F ranciszkow i K ostow skie tnu , b. Kommissa- 
r z o w i  O b w o d u  Lipnow skiego , obecnie Radcy 
D yrekcyi G łów nćj T o w a rz y s tw a  K red y to w e­
go Ziemskiego, oprócz pensyi zł. 5344, doda­
tek  w  ilości zł. 2455; J a n o w i  Zurkowskierou, 
K asyerow i klassy 2Ćj w  Banku P o lsk im , zł. 
1500; Antoniem u K u rp iew sk iem u , R ew izo ro ­
w i  okop ó w  w  służbie konsuinryjnej W a r ­
szaw skie j,  zł. 3000; Ignacemu S tan o ,  b. P o ­
bo rcy  kassy g łów nćj Gubernii Krakowskiej, 
zł. 3250.

N. P an  raczył przeznaczyć: D oktorow i Bi- 
zel Assessorowi Koleg , zl. 40.00 rocznie .i do 
śm ierci,  z d ochodów  Kięstwa Łowickiego. 
P .  Józe fow i Czyżewskiemu dymis. Poruczni­
kow i Korpusu W e te ra n ó w  b. wojska Polskie­
go dodatek do pensyi zł. 900. Pani Barbarze 
Krasińskiej w d o w ie  po Generale piech. b. 
w ojska  Polskiego, w sparc ie  dożyw otn ie  zl. 
8575 gr. 10.

i  ■ i . , , . ,  , ,  •'

F r a n e y a .
Z P a r y ż a ,  dnia 1. C zerw ca .

G a z e t t e  d e s  T r i b u n a u x  zaw iera  kilka 
n o w y c h  szczegółów  o straceniu Darmesa. 
P o tęp iony ,  k tórem u w  niedzielę o godzinie 
11 w  nocy oznajm iono, iż nazajutrz raniuteń- 
ko ma być tracony , polecił s w y m  pilnowa 
czóm , aby go obudzili, skoro tylko nadejdzie  
k ap łan , 'majęcy mu na tej o s ta tn iś j . to w arzy ­
szyć drodze. Spał przecież tylko kilka godzin 
i sam się przebudził. O  godzinie 5 przyszedł 
do niego księdz Mansiau, W ikary od Sw . Ro­
c h a , spow iednik  w dow y, po Darmesic i matki 
tegoż, kobiety bardzo nabożnej, która codzien­
nie kościół ten odwiedza. D arm es rozm aw ia ł 
z  księdzem, spow iadał się i z wielkę uwagę 
słuchał napomnień kapłana, dopóki go me 
w y p ro w a d z o n o  dla wdziania na niego z w y ­
czajnego w  takiem razie ubioru. W  tej chwili 
przejęł go dreszcz niezmierny.' Po ukończe­
niu tych przygotow ań uściskał po raz ostatni 
sw oich  p ilnowaczy i  szedł śmiało przez gaie-

ryą i po schodach na dziedziniec, gdzie już 
w ó z  na mego czekał; lecz fu go opuściły siły 
i kat musiał go wsadzić na w óz. O  godzinie 
7 i 5 minutach stanęł w ó z  z w in o w a jc ę ,  spo­
w iednik iem  i katem pod rusz tow an iem , k tó re  
trzy szeregi wojska otaczały. Darmes, boso, 
w  niebieskich spcdniach, majęc na koszuli ga­
tunek lekkiego płaszcza i g ło w ę  długę czar- 
nę krepę zaslonionę, w ysiadł z w oza  i w stę -  
pił na ru sz tow an ie ,  uklęknę w szy  poprzednio  
na najniższym stopniu tegoż, dla odm ów ienia  
krótkiej m odlitwy. Poca łow szy  następnie na 
pożegnanie kapłana, który cięgle będęc przy 
n i m,  napominał go, aby w  sobie p ra w d z iw y  
zal w z b u d z i ł ,  dla dostępienia odpuszczenia 
g rzech ó w , podniósł się, chcęc w stęp ić  na sto­
pnie; ale zaczęł się chw iać  i musiał się na ra ­
mieniu jednego posługacza katowskiego o- 
przeć, przy  pomocy którego w szedł na ruszto­
wanie. Podczas gdy pierw szy  w o źn y  T ry b u ­
nału parow skiego , . ę tósownid do przep isów  
p ra w n y c h ,  D arm eśow i na rusz tow aniu  w y ­
rok śmierci czytał, potępiony zachow ał 
się w p ra w d z ie  spokojnie, ale g w a łto w n e  
kohwulsyjne drżenie okazyw ało , co się w  du- 
szy jego działo. Nakoniec za biiżęyiiem się ka­
la ,  dla pochw ycenia  go, zaw oła ł  Darmes 
przytłum ionym  głospm: "Njech żyje Francya, 
śmierć jćj nieprzyjaciołom!" (podług innych: 
"L m ieram  za w o lność ,  śmierć nieprzyjacio­
łom  b rency i '«) Za odjęciem zasłony, tw a rz  
jego okrywajęrćj;, blada jego tw a rz  m ocno 
odbijała od dzjwnćj stałości, jakę u d a w a ł;  
korzystał on z tej chw ili ,  dla p rzem ów ienia  
w  kilku słow ach do w idzów , ale tych dla kon- 
wułsyjnej prędkości, z jakę je w y m ó w ił ,  dla 
jego prowincyalnego akcentu i przytłumio- 
nego głosu dosłyszeć n ie  było m ożna;  dosły­
szano tylko, i i  o chrystyanizmie, uw oln ien iu  
m ó w ił  i po tem  jeszcze tych ostatnich s łów : 
«Oby w  razie jakiego napadu znalazło się 
100,000 takich m ężó w , jakim ja jestem!* 
W  kilka chwil później spełniono wyrok. Z w ło ­
ki straconego zawieziono zaraz na cmentarz 
i tam je. pochow ano . Matka Darmesa d o m a ­
gała się wydania  jej ciała syna.

Od dnia dzisiejszego staje 'się obowięzuję- 
cern p ra w o ,  w ydane  apo li tycznych  w ychodź­
cach; Izba zezwoliła  jeszcze na ostatńię nad- 
zwyczajnę zapomóżkę w  ilaści 1,400,000 fr. 
i odtęd zw yczajne i regularne wsparcie ustaje. 
K o n s I y t u cy  o n i s  t a tak się w  tej nv'erze 
o d zy w a ;  "Zagraniczni w ychodźcy nie mogij 
sobie rościć p raw a  do pobierania regularnych 
zapomóżek pieniężnych od rzędu , nastręcza­
jącego i»n sposobność do zapewnienia sobie bez 
pracy bytu swego. F rancya opiekuje się p o ­
litycznymi w ychodźcam i; w spiera  ich nawet
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p i e n i ę d / m i ,  ale tylko dla pos ta wi en i a  ich w  
stanie obmyś len ia  sobie ś r o d k ó w  u trzymania ,  
gdy  t r w a ł o ś ć  z a p o m óż ek  cz as ow ą  tylko być 
mo że .  N a r ó d  f rancuzki  za w sz e  się w s p a n i a ł o ­
m y ś l n y m  okazał ;  b o  od 1830 r o k u  p rz e z n a ­
czył  blisko 36 m i l i o n ó w  f r a n k ó w  dla w y ­
c h o d ź c ó w  pol i tycznych.  P r z y  k o ń cu  zeszłe­
go roku  około 30,000 hiszpańskich w y c h o d ź ­
c ó w  na ziemię naszę p r z y b y ło ;  a tych wsze l-  
kiemi  w s p i e r a n o ’ sposobami .  K r e d y t  także dla 
c u d z o z i e m c ó w  w y n o s i ł  w  zeszł ,  r. 5,600,000 
fr. Je st  to n ie r ó w n ie  w ię c e j ,  niż naszym od 
p o w o d z i  n a w i e d z o n y m  z i o m k o m  dać mogl i ś ­
my .  Po  w s t ą p ie n iu  większe j  części w y c h o d ź ­
c ó w  hiszpańskich w  szeregi  legionu c u d z o ­
ziemskiego i po  oddalen iu  się znacznej  l iczby 
tyc hże ,  korzys ta jąc z ogłoszonej  przez  r zą d  
hiszpański  amnes ty i ,  pozos tało  ich się jeszcze 
w e  F ran cy i  7816,  a ci nas mies ięcznie ‘203,650 
fr. kosz towal i .  Znajduje  się między nimi 646 
kob ie t  i 932 dzieci ,  resztę składają G e n e r a ł o ­
w i e ,  O f i ce ro w ie  wsze lk iego s topn ia ,  biskupi ,  
duchow 'n i  u r zęd n ic y  i t. d. W s zy sc y  należą 
do ma ję t ny ch  klass s p o ł e cz eń s t w a  i nie są 
w sze lk ich  p o z b a w ie n i  z a so bó w .  Mogą oni  
zresztą  do  s w ć j  p o w r ó c ić  o jc zyz ny ,  skoro  
p rzysięgę wie r noś c i  i uległości w y k o n a ć  ze ­
chcą.  Zresz tą  ustanie r egula rnego Wspierania 
w y c h o d ź c ó w  hiszpańsk ich  nie p o z b a w i  ich 
p o m o c y  , iakiejby moż e  ich po łożen ie  c h w i l o ­
w o  w y m a g a ć  mogło.  YVyznaczono na t en cel 
400,000 fr. i z ł agodzono  tym spo so be m  suro-  
W 'ość  n o w e g o  sys tematu ,  be z  czego w yd a t k i  
na  zagran icznych  w y i h o d z c ó w  w y n o s i ły b y  
w  1841 roku p rzesz ło  8 m i l i o n ó w  i ra n k ów ."

R z ą d  ogłasza d w i e  depesze telegraf iczne 
z  A l e x a n d r y i  z d. 21. i z M a l t y  z d. 26. 
Maja,  o rozpoczęc iu  n a n o w o  w  Ch inach  k ro ­
k ó w  nieprzyjacie lskich,  ale te nic n o w e g o  nie 
o b e j m u ją ,  p r ó cz  t ego,  cośmy w c z o r a j  o tym  
p r z e d m i o c i e  z doniesień angielskich umieścili .

G i e ł d a  z d. 1. C z e r w c a .  P o m i m o  p o l i ­
tyc zny ch  w ia d o m o ś c i ,  zd o l ny ch  p rzyłożyć się 
do  zniżenia ceriy p a p i e r ó w , potrafili  p rzemyś ł -  
n i cy odnieść  dziś górę  i r enc ie  w ięk sz ą  w y j e ­
dnać  w a r t o ś ć ;  s ta ła  ona dziś, o 20 ce r i t imów  
w y ż ć j , niż w  sobotę.  Akcye  na koleje że la ­
zne  z n o w u  m oc no  sp r z e d a w a n o .

Z d n i a  2. C z e r w c a .
Izba  D e p u t o w a n y c h  u c h w a l i ł a  w cz o ra j  m i ę ­

d zy  inrićmi p ro jek t  do  p r a w a ,  s tó s ow ni e  do 
k tó reg o  p r a w o  do tyczące w y c h o d ź c ó w  za gra ­
n i c zn y c h  aż do końca  r. 1842, znaczen ie  s w e  
za t rzy muj e .  — pos iedzen iu  dzisiejszćm
w s z c z ę ł y  się dyskussye nad  p ro jek te m do p r a ­
w a  w z g l ę d e m  n a d z w y c z a jn y c h  i d o d a t k o w y c h  
k r e d y t ó w  na r. 1841. H rab ia  A l t o n  S h e e  
p o w s t a ł  g w a ł t o w n i e  n a  M in i s t e r y u m  z  dn ia  1.

Marca.  N a  nie zw a l a ł  on  o d po w ie dz ia ln o ść  
za po p e ł n io n e  b ł ę d y ; ono  b o w i e m  o d o s o b n i ­
ło  F r a n c y ę  i s p o w o d o w a ł o  w y s tą p ie n i e  jćj 
z kongressu m o c a r s t w  eur ope j sk ich ,  od rzu ca f  
jąc w a r u n k i ,  będą ce  r ó w n i e  kor zys tnć mi  dla 
F ran cy i  samćj ,  jak dla M e h m e d a  Alego ;  o n p  
p r ze z  ociąganie się i w z b r a n i a n ie  swoje sprawiło,  
ze t r aktat  z dn.  15. L ipca  bez udziału F ran cy i  
do  skutku przyszedł .  W m a w i a ł o  w e  Fra n cy ę ,  
ze ją z n i e w a ż o n o ,  a  j ednak  nic nie uczy n i ło ,  
aby  się tego pomśc ić .  Ale na j w ię ks z y m  z a ­
r zu te m  m u  ciążącym jest u f o r ty f ikowanie  sto­
licy, — Xiażę H a r c o u r t  oś w ia d cz y ł  się p r z e ­
c i w  t e m u ,  że dawn ie j sz e  Min i s t e ryu m ciągle 
leszcze ganią, '  choc iaż część c z y n ó w  jego ja­
w n i e  p o c h w a l o n o  i m u  p r ze z  tajne lu n d u s z e  
w o t u m  zaufania dano.  — B a ro n  Pelet  o d w o ­
ł y w a ł  się do  kon ieczności ,  zachodzące j  p o d ­
ó w c z a s ,  aby  ma te rya t  w o j e n n y  zwiększyć .  —  
B a r o n  D up in  t w ie r d z i ł ,  źe r ze czy wi s t a  i lość 
w o jsk a  w  r. 1840. nie była tak szczup łą ,  jak 
r o zu m ie ją ,  o w s z e m  p r ze wy żs za ła  ona  e t a t o w ą  
liczbę o 1840 ludzi.  — R ó w n o c z e ś n i e  z w r ó ­
cił u w a g ę ,  że m o c a r s t w a  zagran iczne p r z e z  
uzbrajania F rancy i  do p o m n o ż en ia  w o j s k  
s w o ic h  bynajmnie j  s p o w o d o w a ć  się nie dały,  
źe w i ę c  F r a n c y a  p r ze z  znaczne  w y d a t k i  i u -  
zbrajariia sama się tylko osłabiła.

Zdaje się ,  iż r z ą d  S y m o n a  D id ie r  z p o w o ­
du  l is tu,  k tóry dla u sp r aw ie d l iw ie n ia  ojca  
s w e g o  w  G a z e t t e  d e  D a u p h i n e  umieści ł ,  
jako ob w in io n e g o  o w z n ie c e n ie  n ie naw iśc i  
p r z e c iw  r z ą d o w i  i o ob razę  osoby  Króla ,  
p rze d  S ąd em  s t aw ić  zamierza .  J e d n a  z gaze t  
tw ie rd z i  n a w e t ,  że s p r a w ę  tę do  Iz b y  P a r ó w  
przes iać p o s ta n o w i o n o ,  ale . na  w n i o s e k  W .  
Kan c le rz a  p ro jektu  lego zaniecł i ano.  Ś ledz ­
t w o  s ą d o w e  op i e ra łoby  się na te rn ,  że w  li­
ście ty m  t w i e r d z o n o ,  iż w  r. 1816 spisek ist­
n ia ł ,  k tó rego  plan D id ie r ,  ojciec au to ra  listu 
t ego ,  pod a ł  a który zm ie r za ł  do  wynie s i en i a  
Xięc ia  Orleańsk iego  na t ron.

Z d n i a  3.  C z e r w c a .
M o n i t e u r  p a r i s i e n  zbija po g łoskę ,  jako­

by  D a r m e s  w z b r a n i a ć  się miał  adpel lacyi  d o  
łaski k ró lewsk ie j .  O w s z e m  p o d a ł  on  s w o j ę  
p ro śbę  o u łaskawien ie  lak p r ę d k o  p o  sw oj ć rn  
po tę p ie n i u ,  że pe tycya  ta jego w ła s n ą  rę k ą  
pisana jeszcze w  sobo tę  w i e c z o r e m  K r ó l o w i  
mo g ła  być podaną .  W  niedzielę r a n o  o db y ła  
się r ada  g ab i n e t o w a  w  Neui i ly ,  aby  rozs t r zy ­
gnąć  p od an i e  skazanego w i n o w a j c y .  P o d ł u g  
C a l i g n a n i ’ s M e s s e n g e r ’a K ró l  idąc za 
p o p ę d e m  sz lachetnego serca s w e g o ,  w y r o k  na  
D a r m e s a  zapadły  zm o d y f i k o w a ć  c h c i a ł , m u ­
siał j ednak  nalegającym p r z e d s ta w ie n io m  M i ­
n i s t r ó w  ustąpić ,  k tó rzy  użycia ka ry  śmierci  dla  
p rzest rogi  dla in n y c h ,  u k t ó r y c h  p o d o b n e  za -
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m ia r y ,  jak u  D a r m e s a ,  p rzy p u śc ić  m ożna ,  
k o n ieczn ie  się domagali.**

P. T h ie rs  dzisiaj do  L il le  w y jeż d ża .  S ta m ­
t ą d  uda  się do  w ó d  do  E m s  a lbo  do  K ar lsb a ­
d u ,  gdzie  m o ż e  —  tak  p rzy n a jm n ie j  tu teisze 
gaze ty  sądzą  —  b ęd z ie  m ia ł  sposobność  w i ­
d z e n ia  się z X ięc iem  M e t te rn ic h em .  H rab ia  
P a h le n ,  P o se ł  rossy jsk i ,  p o d o b n ie  ju tro  do 
N ie m ie c  (do  w ó d )  w y jeż d ża .  P o s ło w ie  Au- 
s try i  i Anglii p r z e z  cale lato zos taną w  P aryżu .

P aros ta tek  „S?finx“  d. 28. m. z. z a w in ą !  do  
p rz y s ta n i  T u lońsk ić j .  N a  pok ładz ie  jego byl 
t e ż  M arecha! de  C a m p  D uvivier.  Z Mostaga- 
n e m u  p r z y w ió z ł  on  w ia d o m o ś ć ,  że G en e ra ł  
B ugeaud  i X iążę N e m o u rs  d. 16. Maja na tym  
p u n k c ie  w y b r z e ż a  stanęli', zaś d y w iz y a  O ra n u  
p i e r w e j  tam  już  p rzyby ła .  K o lu m n a  ta drogę 
o d  O ra n u  do  M ostaganem u  bez  w y s t r z a łu  o d ­
by ła .  U n ia  18. M aja a rm ia  expedycy ina  p rzy  
najpiękniejszej pogodz ie  dalćj w y ru s z y ła .  T e ­
g oż  dnia oddz ia ł  z p ro w in c y i  A lgier  p o d  d o ­
w ó d z t w e m  G e n e ra ła  B arragay  d ’Hilliers p rz e ­
szed łszy  p rz e z  p asm o  g ó r  T e n i a h ,  ku  M edeah  
s i ę  z w ró c i ł .  W y d a n o  p ro k lam acy e  do  n i e ­
p rz y ja z n y c h  poko leń  A r a b ó w ,  w z y w a j ą c  je 
d o  p o d d an ia  się. G d y b y  na s tronę  F r a n c u ­
z ó w  prze iść  ch c ia ły ,  ofiarują im źo ld  stósun- 
k o w y .  R ó w n o c z e ś n ie  ośw iadcza ją  im ,  że 
F r a n c y a  w o jn ę  ty lko  z A b d e l  - K a d e re m  i jego 
s t ro n n ik a m i p ro w a d z i  i że w  żadne  uk łady  
z n im  nie w e jd z ie ,  jeżeli się w p r z ó d  b e z w a ­
r u n k o w o  n ie  podda.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 1. C z e rw c a .

N ie d a w n o  te m u  skreślił L o rd  P a lm ers to n  w  
Izb ie  niższćj nas tępu jący  ob raz  te raźn ie jszego
h a n d lu  n ie w o ln ik a m i : _

»VV c h w i l i ,  gdy te raźn ie jsza  adm in is tracya  
1S30 roku  u s te ru  r z ą d u  s tanę ła ,  z a jm o w a n o  
się h and lem  n iew o ln ik am i pod  b a n d e ra m i  kil 
k u  n a r o d ó w ,  m im o  u t r z y m u ;ą c y c h  się t iak ta -  
t ó w  z m o c a r s tw a m i  t rudn iącym i się ty m  h a n ­
d le m ,  a m ia n o w ic ie  z H iszpanią  i ;P o r tu g a l ią  
m im o  w y ra ź n e g o  zastrzeżenia  trak ta tu  w i e d e ń ­
skiego. M in is te ryum  p rze k o n a ło  się, iż trak ta t  
z H isz p an ią  i P o rtuga lię  z a m ia ro w i  s w e m u  
n ie  o d p o w ia d a ,  jest  n ie d o k ła d n y ,  ty lko  się do  
zn iesien ia  h an d lu  n iew o ln ik am i na  p ó łnoc  od 
r ó w n ik a  ściąga i angielskim żeglarzom  d o s ta ­
te cz n e j  m o c y  d o  usunięcia  h an d lu  t a k o w e g o  
u  ty c h  d w ó c h  n a ro d ó w ’ nie dos ta rcza .  Z  F ra n -  
cyą  z a w a r ło  o n o  t ra k ta t ,  p rzyzna jący  o b y ­
d w o m  n a ro d o m  p r a w o  p rze trząsan ia  o k rę tó w ,  
a z w a ż a ją c ,  i i  w y p a d k i  w  n a jn o w s z y c h  cz a ­
sach  t a k o w e  p o s tę p o w a n ie  jako d u m ę  i u c z u ­
cie n a r o d o w e  ob raża jące  w y s t a w i a ły ,  każdy 
n ie z a w o d n ie  uk ład  ta k o w y  za d o w ó d  szcze­
r y c h  życzeń  s t ro n  o b y d w ó c h ,  poczyta .  N a ­

stępn ie  o t r z y m a ło  o n o  o d  H iszpanii z u p e łn e  
z o b o w ią z a n ie  się zniesienia h an d lu  n ie w o ln i-  
kam i i  g d yby  rzą d zen i  z tą sam ą byli działa li 
p r a w o ś c ią ,  jaką rz ą d  ich szczerze  o b ja w i ł ,  h a n ­
del n ie w o ln ik a m i  na  w y s p ie  K ub ie  i w  B ra ­
zylii już by  b y ł  p rzy t łu m io n y .  T w ie r d z o n o ,  
iz t r ak ta ty  nic nie p o m o g ą ,  d o p ó k i  każda z 
b a n d e r  o p ły w a ją c y c h  z iem ię  stale sob ie  n ie  
p rz e d s ię w e ź m ie  zn ieść  ten  o ch y d n y  hande l.  
U zn a ję  ja p r a w d z i w o ś ć  ta k o w e g o  tw ie rd z en ia ,  
ale rz ą d  szczerze  o u rze czy w is tn ie n iu  zam iar  
rów ’ ty c h  p rz e m y ś l iw a ł  i znaczne  już naw’et 
w  te j m ie rze  postępy  uczynił.  Zawrar ł  on  te ­
raz  i z ra ty f ik o w a ł  t rak ta ty  z F r a n c y ą ,  H iszpa­
n ią ,  P o r tu g a l ię ,  N id e r la n d am i ,  S z w c c y ą ,  D a ­
nią, m iastami hanzea tyck iem i,  V enezue ią ,  Haiti, 
S a r d y n ią ,  N ea p o lem  i B uenos A yresem . Z a ­
w a r l i ś m y  ale nie z ra ty fikow aliśm y  t r a k t a tó w  
z B razy lią ,  C h i l i ,  M on tev ideo ,  M e x y k iem  i 
TeXasem. U k łada l iśm y  się w z g lę d e m  trakta tu ,  
k tó ry  p rzy ję to ,  ale k tó rego  podp isan ie  z p rz y ­
cz y n y  n a jn o w s z y c h  w y p a d k ó w  w  E u ro p ie  
o d r o c z o n o ,  m iędzy  A nglią ,  F r a n c y ą ,  A ustryą ,  
R ossyą  i P r u s a m i ,  polegającego  na zasadach  
z a w a r te g o  już  z F ra n cy ą  trak ta tu .  Śm iem  s ą ­
d z i ć , że za raz  po z a w a r c iu  tego t r a k ta tu ,  za­
kazującego  h an d lu  n ie w o ln ik a m i ,  B e lg ia ,  H a ­
n o w e r  i G re cy a  do n iego p rzystąp ią .  Z  G re -  
cyą z a w a r l iśm y  trak ta t  n iep rz y p u szc za jąc y  
h an d lu  n ie w o ln ik a m i,  k tó ry m  się na m o rz u  
S ró d z ie m n e m .  t r u d n io n o  i k ló ry  n ie d a w n o  te ­
m u  w sze lk ą  na  siebie z w r ó c i ł  u w ag ę .  S ko ro  
to  w’szystko n a s tą p i ,  w szys tk ie  b a n d e ry  chrze-  
ściańskie w  całej E u ro p ie  do  jed n eg o  ogó lne­
go  z w ią z k u  p r z e c iw  h a n d lo w i  n ie w o ln ik am i 
w c ią g n ie m y .  Z aw ią za l iśm y  u k ła d y  w z g lę d e m  
t rak ta tu  w  A m e ry c e  z p a ń s tw e m  pod r ó w n i ­
k iem  leżącern i m a m  n adz ie ję ,  iż t rak ta t  ten  
n iezad łu g im  czasem  do  skutku przyidzie. 
T ra k ta tu  z P e ru  z a w rz e ć  nie m o ż n a ;  p a ń s tw o  
to  a lb o w ie m  obecn ie  w  takiem  zna jdu je  się 
p o ło ż en iu ,  iż o żad n y m  z n im  układzie  w  te j 
c h w il i  m yśleć nie m ożna. Jeże li  nam  się u- 
k łady  t a k o w e  u d a d z ą ,  na tenczas  z w szys tk ich  
p a ń s tw  chrześc iańsk ich  jedne ty lko S tan y  Z je ­
d n o c z o n e  p ó łnocne j  A m eryk i się pozostaną ,  
c o  do  ogó lnego  z w ią z k u  p r z e c iw  h a n d lo w i  
n ie w o ln ik a m i  p rzystąp ić  nie chcą. N ie  m ogę  
m n ie m a ć ,  aby  Stany Z je d n o c z o n e ,  p o c h o d z ą ­
ce  od  jed n y ch  z n am i p r z o d k ó w ,  m ające  
w s p ó ln ą  z nam i w o ln o ś ć ,  język i re lig ią ,  m ia ły  
się w z b r a n ia ć  należeć do  zw ią zk u  tego ,  p rze ­
k o n a w s z y  s ię ,  iż sami jedyn ie  by liby p o m ię ­
dzy  chrześc iana ro i ,  co do  z w ią z k u  należeć nie 
chcą. A ż  do tąd  odstręcza ł  ich w y r a z :  u P r a ­
w o  p rz e t rz ą sa n ia n , p o t r z e b n e  w  tym  celu, 
od  po łączen ia  się z n a rn i ,  ale rń e ro z w a -  
żyli,  iż o w e  p r a w o  p rze trz ąsa n ia  znaczn ie  się
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różni od tego , jakiegośmy przed ostatnią woj­
ną z niemi żądali i k tóremu się stanow czo  o- 
pierali. S podziew am  się, iż lud S tan ó w  Zje­
dnoczonych nie da się samemi nazwiskami 
p o w o d o w a ć ,  ale starannie rzecz całą rozw aży, 
a przekonaw szy się, że to czego żą d a m y , zga­
dza się z uczuciem i honorem  narodow ym , 
chętnie się także do z w ią z^u takow ego przy- 
laczy .«

Z d n i a  2. C z e r w c a .
T o ry so w ie  wielkie tem u przypisują znacze­

nie ,  że na zgromadzeniu w  S tro u d ,  które  to 
miasteczko jak w iad o m o , sam L o rd  John  
Russel w  parlamencie zastępuje, pod prze­
w o d n ic tw e m  W h ig a ,  Pana T o w e s e n d ,  pety- 
cyę p r z e c i w  zmianie p ra w  zbożow ych do 
parlam entu  jednozgodnie uchw alono . Nastę­
pujące tam przytoczono pow o d y  przec iw  p la ­
nom  ministeryalnym: jest dla każdego bardzo 
zaludnionego kraju najlepszą polityką, ro ln i­
c tw o  w  każdym w zględzie wspierać i niem 
się op iekow ać, oraz w zględem  w yżyw ien ia  
ludności na k ra jo w ą ,  nie zaś zagraniczną pro- 
dukcyę się spuszczać, kiedy zawisłość takow a 
od zagranicy jest zagubną; — poniew aż w o l ­
ny handel zbożow y wielką część roli w  A n ­
glii mogącćj być zasianą i u p raw ianą , kulturze 
tej by ujął a gdyby się pod w zględem  potrzeb 
sw oich  na zagranicę spuszczano, wszystkie 
wielkie polepszenia ro ln ic tw a  w  Angin, które 
od  wielu lat miliony ludzi utrzymują i które 
kraj do teraźniejszy  wysokości w zn iosły ,  ko- 
niecznieby podupadły ; poniew ażby  to było 
zgubą dla tych , co rachując na zatrzymanie 
teraźniejszych p ra w ,  kapitały swoje ro ln ic tw u 
poświęcili;  poniew aż ceny zboża w ów czas  
może jeszcze większym  ulegałyby zmianom, 
kiedy polityka, nieprzyjaźń i konieczność 
m ocarstw a zagraniczne czasami sp o w o d o w ać  
by mogły do w zbronien ia  w y w o z u  zboża; 
poniew aż robotnicy po rękodzielniach żadnej- 
by stąd nie mieli korzyści, kiedy właściciele 
fabryk tylko przez zniżenie płacy dziennej 
obcych sw ych  konkurreritów  w yprzedzićby  
mogli; poniew aż ziemia angielska długo j e ­
szcze w  stanie będzie w yżyw ić  ludność swo- 
ię  a obecnie w łaśn ie  wielkie czynią us i łow a­
nia , aby jo tern zyzniejszą uczynić; nareszcie 
poniew aż przez zmianę p ra w  zbożowych, 
dotychczas pow szechnie  za mądre i sp raw ie ­
d liw e  poczy tyw anych , tylko niezgoda, nieład, 
bezrząd  i zniszczenie w  kraju szerzyć się
będą. . .

Z d n i a  4. L. z e r  w  ca.
S to so w n ie  do doniesienia korrespondenta  

Londyńskiego gazety liamburskiej l ł ó r s e n -  
h a I l e ,  dn. 4. C zerw ca  w  nocy o I2tej godzi­
nie obrady w  parlamencie, dotyczące w n io ­

sku Sir R. Peela (ż e  M inisteryum teraźniejsze 
zaufania Izby nie posiada), jeszcze się nie 
były skończyły; M inistrow ie tuszyli sobie , że 
5 g łosów  większości mieć będą.

S z w e c y a  i N o r w e g i a .
Z C h r y s t y a n i i ,  d. 5. Maja.

D nia  24. K w ietnia  spaliła się, jak w iadom o, 
znaczna część miasta D rontheim . 330 d om ów , 
t. j. trzecią część miasta, pożar w  perzynę o- 
brócił. Miasto składa się szczególniej z d re ­
w n ianych  b u d y n k ó w , a okoliczność ta łącznie 
z g w a łto w n y m  w ia trem  m ocno ogień podsy­
cała. S tarożytny gotycki T u m  Ocalał. Szko ­
dę podają na 3 mil. ta la rów  pruskich. Mia­
sta norwegskie ostatniemi czasy, znacznie od 
ognia ucierpiały; od 1826 roku zgorzały F re -  
derikshald, F rederikstad , D ram m en , Arndal, 
b tavanger, Bergen i Drontheim .

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 2. C zerw ca .

(Gaz. Karlsr.) — S tosow nie  do w iadom ości 
z R zym u X. Biskup Lonovics missyę sw oję  u 
J. Św iątobliw ości Papieża spełnił. W y p ad ­
kiem odbyw anych  konferencyi ma być to ,  że 
kopulacya takich m ałżeństw  mieszanych, przy  
których strona katolicka przyrzeczenia w y c h o ­
w an ia  dzieci w  w ie rze  katolickićj nie daje, 
nie przez xiędza katolickiego (więc bez udzie­
lenia b łogosław ieństw a jego) Jecz przez d u ­
ch o w nego  ewanielickiego m a nastąpić; mał­
żeństwa te matą jednakże być poczytyw ane 
za ważne. S tósow nie  w ięc  do tego postano­
w ien ia  duchow ieńs tw o  katolickie od bene- 
dykcyi w  tych przypadkach, kiedy sądzi,  iż 
jej udzielać nie m oże ,  t. j. kiedy m ałżonkow ie  
dzieci w  w ie rze  katolickićj w y c h o w a ć  się nie 
o b o w ięzu ją ,  jest uw olnione. Można było 
p rz e w id y w a ć ,  że w ypadk iem  konferencyi 
z Rzymem będzie potw ierdzenie  odm ów ienia  
b łogosław ieństw a, kiedy to się całkiem nie 
zgadza z duchem  nauki katolickiej daw ać  b ło ­
gosław ieństw o m a łż e ń s tw u , które dzieci od  * 
łona kościoła rzymskiego oddala. Jeże li  się 
w ięc  rzecz tak m a, przymuszone błogosła­
w ień s tw o  byłoby  w  każdym razie bezskute- 
cznem , k tó rem  nikom uby się nie p rzy s łu ­
żono. T ak  tedy stósownie do pogłoski stósu- 
nek m ałżeństw  mieszanych w  tym duchu  p ra ­
w om ocn ie  w  księdze ustaw  K ró les tw a  W ę ­
gierskiego oznaczony zostanie i chociaż do tych­
czas jeszcze m o w y  o tern nie m a ,  jak przed­
m iot ten pod w zględem  prow incyi austryac- 
kich ma być us tanow iony ,  nie ulega jednak 
w ą tp l iw o śc i ,  że ustawa dla W ęgier i w  Au- 
stryi przestrzeganą będzie i >Y ogólności p ra ­
w o m o cn ą  się stanie.
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W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 24. Maja.

O sta tn ie  w ia d o m o śc i  z P e te rsb u rg a  w  
szy ch  to w a r z y s tw a c h  tu te jszych  w ie lkq  sp ra ­
w i ł y  radość .  O b a w ia n o  się b o w ie m  p o d  
W zg lędem  s p r a w y  H ra b i  D e m id o w a  zn iec h ę ­
cen ia ,  a w  skutek  tego juź to n o w y c h  t r u d n o ­
ści w  za ła tw ie n iu  toczących  się jeszcze u k ła ­
d ó w  kośc ie lnych ,  juź to ukazu  Cesarskiego, 
zabran ia jącego  p o d d a n y m  Rossyjskim  p r z e b y ­
w a n ia  na czas d łuższy  w  R zym ie .  O s ta tn ie  
w ia d o m o śc i  o b a w ę  tę jednakże  w  każdym  
w z g lę d z ie  rozprasza ją .  P ie rw sz ą  sp r a w ę ,  od  
sam ego p o cz ą tk u  za p r y w a tn ą  p o c z y ty w a n ą ,  
m o ż n a  juź  u w a ż a ć  za za ła tw ioną .  C o  się in ­
n y c h  d o ty c z y ,  doczekać  się w p i e r w  t rze b a  
s k u tk ó w ,  k tó re  w y n ik n ą  z k r o k ó w ,  do  k tó ­
r y c h  k a ted ra  Papieska w z g lę d e m  osoby  Bisku­
pa podlaskiego g o to w ą  być  się ośw iadczy ła .  
W sza k że  co do  tego p rz e d m io tu  p o w tó r n ie  d o ­

n ie ść  m o g ę ,  źe tu  tć |  się oddają  n a d z ie i ,  iż X. 
G u tk o r o w s k i  w k r ó tc e  już bynaim nić j  nie b ę ­
dzie  p rzeszk o d ą  w  p r z y w r ó c e n i u  zu p e łn e g o  
p o ro z u m ie n ia  m ię d zy  J .  Ś w ią to b l iw o ś c ią  i 
r z ą d e m  cesarskim. Jakoż  d o b rz e  za in fo rm o- 
w a n e  o so b y  w  tern się zgadza ją ,  źe w  P e te r s ­
b u r g u  w sz e lk im  życzen iom  kościoła  ile m o ż ­
nośc i  d o gadzać  chcą.

T u r c y a.
Z K o n i  a h u ,  d. 8. Maja.

P r z e d  kilku dn iam i zab ito  tu  w  bliskości W  
j e d n e m  mieście t r z e c h  u r z ę d n ik ó w  w y b ie r a ją ­
cy c h  p o b ory .  G u b e r n a to r  uciekł tutaj. S m u ­
tn o  w y z n a ć ,  jak m a ło  m ieszkańcy  A zyi m m ej-  
s zć j  sprzyjają S u ł ta n o w i  i jak m a ło  w ła d z e  je­
g o  szanują. T u  w  K onia l iu  stoi sześć s z w a ­
d r o n ó w  S p a h ó w ,  n a  w ie rn o ść ,  k tó ry ch  Basza 
l iczyć n ie  m o ż e ,  b o  p rz y  p ie rw sz e j  sp o so b n o ­
ści z lu d e m  się po łączyć  g o to w i ,  jak już tego 
da l i  d o w o d y ,  gdy  ich Basza do pokonan ia  
b u n tu  chcia ł użyć. Szczęśc iem  dla P o r ty ,  źe 
lu d n o ść  tu te jszego o b w o d u  nie b a rd z o  jest 
liczna .  C ie m n o ta  zn iechęca lud  p r z e c iw  r z ą ­
d o w i ,  a B a s z o w ie ,  zm uszen i w y b ie r a ć  p o ­
d a tk i ,  w  p r z y k r ć m  zaiste są p o ło ż e n iu ,  bo  
w ła ś n ie  z ty c h  p o d a t k ó w  i pensye  sw o je  p o ­
b ie ra ć  i w szy s tk ie  w y d a tk i  o p ęd z ać  m ają .  
Z  t ru d n o śc ią  w ię c  ty lko  w sz y s tk o  im  p r z y c h o ­
d z i ,  a do  K o n s ta n ty n o p o la  ani szeląga n a tu ra l ­
n ie  odes łać  n ie  m ogą.

Rozmaite wiadomości.
Z B r u n s b e r g a .  —  D n ia  21. C z e r w c a  r. b. 

d o  w y b o r u  n o w e g o  B iskupa W a rm ie ń s k ie g o  
kap i tu ła  w  F ra u e n b u r g u  p rzys tąp i .  P o d łu g  
d a w n ie js z y c h  k o n k o r d a tó w  z  k a ted rą  aposto ł-
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fcką K r ó lo w i  służy p r a w o  p re z e n to w a n ia  ka ­
p itu le  cz te re ch  księży do  w y b o r u  na Biskupa 
a tak N. P an  te raz  n as tęp u jące  o soby  za lec ił :  
1) B iskupa Suffragana Dr. G e r i t Z ;  2 )  G e n e ­
ra lnego  W ik a re g o  i K anon ika  D r. F r e n z e ł ;  
3) X. K an o n ik a  W i c h e r t ;  4) X. K an o n ik a  
R e g e n b r e c h t  w  P o z n a n i u .  Z a p o w ie ­
dz iane  już są m o d ły  pub liczne  za szczęś l iw y  
w y b ó r  Biskupa.

( Nadesłano .) — D n ia  4. m'. b. dosz ły  m n ie  
ra z e m  d w a  tom y  A t l i  e n a e u m  J. I. K ra s z e w ­
skiego. W z ią łe m  się ch c iw ie  do czytania, od  
k tó rego  m n ie  p o d  w ie c z ó r  p rz y b y ła  do m o je ­
go og ródka  tró jka  p rzy jac ió ł  o d e rw a ła .  Z r ó ­
w n ą  sk w a p l iw o śc ią  i z p rzy n a leż n ą  u w a g ą  
za ją łem  się dziś ran o  dalszem  Czytaniem i w y ­
znać m u sz ę ,  żem  pod  d n b m  31. M aja i za 
w i e l e  i za m a ł o  p o w ie d z ia ł ,  na  co z a p e w n e  
zgodzi się ze m n ą  każdy to  p ism o  czytający. 
INp. g rzech  a n a c h r o n iz m o w y  Pana  Kr.  nie jest 
tak  w ie lk i ,  jak mi się z razu  z d a w a ł .  W  dziale 
IV. R o z m a i t o ś c i  w  a r ty k u le :  " S p ó j ę z ć -  
n i e  n a  d z i s i e j s z ą  l i t e r a t u r ę  p o l s k ą  w, 
p r z e c h o d z ą c  z G a l i i  c y  i (str .  201.) do Xię- 
s tw a  P ozn ań sk ieg o ,  i tw ie r d z ą c ,  źe w  Gali-  
cyi ( c o  ta najlepiei m usi w ie d z ie ć )  n i e z b y t  
szczerze  krzą ta ją  się koło  li te ra tu ry  k ra jo w ć j ,  
że tam  daleko m nie j  ludzi p isze ,  daleko m nie j  
xiąźek w y c h o d z i  niż w  L i tw ie  i w  W .  X. Po- 
z n a ń sk ie m ,  od d a ł  o s ta tn iem u sp ra w ie d l iw o ść ,  
źe tu  ru c h  i za jęcie l i te ra tu rą  w ię k s z e  jest niż 
gdz ie indz ie j ,  źe to  należy w  części p r z y p i ­
sać  g o r l iw o śc i  E. R a c z y ń s k i e g o ,  w  czę­
ści in n y m  lu d z io m ,  ż y w o  za jm ującym  się 
s p r a w ą  ośw iecen ia  p o w sz e c h n e g o  i l i tera tury ,  
źe T y g o d n i k  l i t e r a c k i  jest p o d o b n o  na j-  
lepszem  p ism em  li terackićm  polskiem  i t. d., 
i z a w a d z i ł  tylko i to niesłusznie o kry tykę,  
p rz e z  co w y w o ł a ł  i to  s łuszne p rz e c iw  jego 
w y ro k o w 'i  tw ie rd z e n ie ,  a co do D z i e n n i k a  
d o m o w e g o  p o m ó w i ł  go bez  p rze k o n an ia  o 
p r z e d r u k i ,  acz n ie o d m aw ia ją c  przyna jm nie j  
zalety icłi w y b o r u .  W  dalszym  ciągu s w e g o  
•spo jrzen ia"  w s p o m n ia ł  o J. Ł u k a s z e w i c z a  
« O b  r a  z i e  m i a s t a  P o z n a n i a * ,  k tó ry  sp ra ­
w ie d l iw ie  n a z y w a  w y b o r n y m ,  r ó w n i e  jak pi­
sząc o "P r z y ja c ie lu  l udu«  r e d a g o w a n y m  nie­
gdyś  p rz e z  X .  T y c a ( ?)  a te raz  p rze z  J .  Ł u ­
k a s z e w i c z a ,  uczyn ił  tak c h lu b n ą  w z m ia n k ę  
o ry su n k ac h  T .  M i e l c a r z e  w  i c z a ,  jak s łu ­
szną w y c ie c z k ę  p r z e c iw  in n y m  ry su n k o m . 
W s p o m n io n y  zaś g rze ch  a n a c h r o n iz m o w y ,  
k tó r y  p o p e łn i ł  p r z e c iw  O r ę d o v y n i k o w i ,  
po lega — jak  z dalszej w id a ć  treści —  |edyn ie  
n a  n ie w ła ś c iw ć m  w y ra ż e n iu  się « za łożono  
(zam ias t  zakładają)  w  P o z n a n iu  d rug ie  p ism o 
p e r jo d y c z n e ,  l i te rack ie ,  po lsk ie  (wyraz niepO-
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t r z e b n y )  O r ę d o w n i k "  ( r o z u m ie  się polski,
co  sam  tv tu ł  po k az u je )  i m a jąc  z a p e w n e  p o d  
r ę k ą  don ies ien ie ,  p o d łu g  k tó reg o  p ism o  to 
m ia ło  m oże  juz  od  1. d. L ip ca  z a c ią ć  w y c h o ­
dz ić ,  w r ó ż y  sobie d o b rą  z n iego nadzie ję ,  
w  k tó re j  się ,  bez w ą tp ie n ia ,  n ie z a w ió d l .  J e -  
d n e m  w ię c  s ło w e m  dał p o w ó d  d o  p o d n ie ­
sienia p r z e c iw  sobie o w e g o  cru eifige . N ie-  
u jm uje  to  przecież  w c a le  w ar to śc i  jego A t h e ­
n a e u m ,  k tó re  dalekie od w szeik ić j ja ło w iz n y  
jest już w aż r ićm  z jaw isk iem ,  a stać się m oże, 
jeżeli sp ó łp ra c o w n ic y  d o p isy w a ć  b ę d ą ,  o cz ćm  
ani w ą t p i ć ,  p r a w d z i w y m  kale ,doskopem  lite­
rack im . Mieści |uź w  sobie  p e r ły  m ia n o w ic ie  
h is to ry c zn e  —  p c r f  y S °d n e  p o r ó w n a n ia  z cej- 
lonsk iern i ,  s ta rann ie  w y d o b y te  z p y ł ó w  ar- 
c h iw a łn y ć h  i b ib l io tec zn y c h ,  lubo  m ię d zy  
n ie m i zna jdu ją  się i szkockie ,  z w o s k u  u lep io ­
n e ,  np ,  J o a c h y m  i A n n a ,  ale m oże  i te m u  
r o z h o w o r o w i  p o c h w a łę  k to  za-fir le i. 
T a m te  perły  są to  istne polskie h is to ryczne  per ły ,  
i jeżeli g o r l iw i  szperacze  w c ią ż  tak o d g rz e b y ­
w a ć  b ęd ą  p r a w d y  h is to ry c zn e ,  to  z łepszem  
p e w n ie  p r a w e m  będz ie  m ó g ł  kto pow ied z ie ć ,  
iż po  N a r u s z e w i c z u  nie m a his tory i pol-  
sk ić j,  jak ci, co ,p o w ia d a ją ,  że p rzed  M i c k i e ­
w i c z e m  nie by ło  polskiej p o e z y s^ * )  Znaj­
dzie się m oże  z czasem jaki P i o t r ,  k tó ry  p o ­
w i e ,  źe np .  p rze d  S k a r g ą  nie by ło  w  Polsce 
p i r o z .y ,  lub jaki ( M a r c i n ,  k tó re m u  się za­
m a r z y ,  iż p rzed  p ie rw sz y m  k ro n ik a rze m  t i a l -  
1 e m  nie by ło  w  Polsce m y ś l i ,  — N as tępu jące  
tom y, jak w id n o  z k o rre sp o n d en c y i  A t h e n a e ­
u m ,  obiecują być jeszcze c iek a w szem i i p ism o to 
po traf i  u t rz y m a ć  p rym  m iędzy  p ism am i perjo- 
dycznem i L i t w y ,  j ak B i b l i o t e k a  t rz y m a  
już p ry m  m iędzy  p o d o b n e m i p ism am i M a ­
z o w s z a ,  a im w ięye j  ż pism ta k o w y c h  po 
ży tku  czyte ln icy  o d nos ić ,  tern m niej pociechy 
k ry tyczne  b i s t u r y  m ieć  będą .  U b o le w a ć  na-

')  I lia  czegoż dopiero zaclięcać do wznoszenia 
pomników K r a s i c k i e m u ,  K l i m o w i c z o w i !  Do 
tej zachęty są zapewne ich twory poetyczne bodź­
cem . a jeżeli będzie do.w iedzionćui i przez walny 
sąd literacki polski ostatecznie zawyrokow anem , iż 
przed M i c k i e w i c z e m  nie było poezji w Polsce, 
tojaui ci nieboszczykówio nie będą mieli p r a w  a do 
pomników, ani żyjący 1’óliicy nie będą mieli o b o -  
w)i a z k u do staw iania im takowych, któreby inaczej 
nte nakładem indywiduów, lub jakiego miasteczka, 
lecz wspólnym wszystkich ich wielbicieli kosztem 
stanąć powinny. Bądź co bądź, zapewne'co do K r a -  
s f e k i e g c ,  nic zmienią swego sposobu myślenia 
pomnikowego, ani autor artykułu przed rokiem 1830. 
w> K a ż e c i e  P o z n a ń s k i e j  umieszczonego, który 
b t ł  skutkiem pomysłu wówczas naszego, zacnego 

u c z k o  w s k i e g o ,  — ani autor opisu kościoła 
metropol. Gnieźnieńsk. w k a l e n d a r z u  P o z n a ń ­
s k i m , — ani chlubnie znany .autor artykułu: Stu­
letnia pamiątka urodzenia I. Krasickiego - W S l a -  
w i a u i  n i e L w o w s k i  ui. '

leży, że i to  p ism o  n ie  jesf W olne o d  kąkolu , k td -  
r y m s ą  p r a w d z i w i e b łę d y  d rukarsk ie  (a  tu  n a w e t  
p isarsk ie)  w  pszen icy  literackićj. (** )  P an  K r.  
um ie  zresztą zachęcać  do  p rac  n a u k o w y c h  i do  
w y t rw a fp ś c i  w  n ic h ,  w y ra ż a ją c  się w  k o ń ­
cu  sw e g o  «spojrzenia« w e  w zg lę d z ie  X ię s tw a  
P oznańsk iego  tem i s ło w y :  „  Ć h o c ia żeśm y  tu  
za le d w ie  część publikacyj W ie lk o - P o ls k ic h  
w y l ic z y l i ,  w id a ć  z ich  l iczby ,  że ru c h  u m y ­
s ło w y  w  W .  X. P o z n a ń s k ić m ,  zajęcie się hi-  
s to r ją ,  l i t e ra tu rą ,  są w ie lk ie ,  tak  dalece ,  że 
P o z n a ń  za n a jw ażn ie jsze  dziś dla l i te ra tu ry  

plskićj ognisko u w a ż a m y ,  o so b liw ie  zaś dla 
istoryi." —  D n ia  5. C z e r w c a  1841. —  J . . .

**) M a ł a  p r ó b k a .  W  tomie I. wc własnym 
P. Kraszewskiego i dość przyjemnie czytającym się 
artykule pod napisem -Biała ua Podlasiu-, str. 70.:
" Aiiepotrzebaby nie omijać- — zamiast n i c  omijać. 
Str. 71.: -Tylko że jedui spożywają życie swoje etc. 
dalej stoi: -całkiem dniem dzisiejszym zajęci* —
zopcwueniialo być jako przeciwstawienie -drudzy 
całkiem i t. d.«, byłoby zaś daleko lepiej - t y l k o -  
zamiast - c a ł k i e m - ,  co je s t wielką obrazą eufonii 
języka. N a tejże stronie w końcu je s t ,  co'gorsza, 
popełniony grzech logiczny: - W y ,  którym moje
nieustanne pisanie, może się już  nieraz sprzykrzyło, 
(choć go nie czytacie).• — Nicwychodzilożby to na 
jedno, gdyby kto powiedział: -W y , którym mój wę­
grzyn może się już nieraz sprzykrzył, (choć go nie 
pijecie)?- — Dla uzupcłuienia liczby t r z e c h  stron, 
niech mi się godzi przejść lekko na j a j a ,  wytężo­
ne na stron, 72,, a których najmniej cztery przyjąć 
można: -ale ja, ja  je  kocham ja  je  szanuję-, — (co 
w połączeniu tak brzmi: Jo  ja jc  kocham,’ja je  sza­
nuję). — Dowodzi to tylko zbytecznej skwapliwości 
Pana Kr. W ięcejby on napisał pisząc mniej i mniej 
szybko. Pisał H o f f m a n n ,  komponował N l o z a r t  
szybko, ale to gieuiusze, a płody ich były czysto 
płodami fantazji. Z  skwapliwością Pana Kr. g ra­
niczy tuż niecierpliwość. Au stron. 204. w swojćm 
„.Spojrzeniu- mówi: -niecierpliwie oczekują w szyscy 
(za czjjein pozwoleniem ten w yraz, to znowu zby­
tek śmiałości) ukończenia je j- , to jest dzieła M. W i ­
s z n i e w s k i e g o :  „11 i s  to r  j  a l i t e r a t u r y  p o l ­
s k i  ć j. - Dzieło tak w ażne zasługuje ze wszech 
m iar, ażeby ukończenia onegeż jak  uajcicrpliwićj 
czekać. Pan M. W . chociaż z wielką wiadomością 
rzeczy, z wielką uwagą pracuje nad swojćm dzie­
łem,  nicuszedł już odpowiednich saniemuż dziełu 
zarzutów. J a  mu uieśmicm czynić zarzutów , ale 
mi wolno zapewne zanieść do niego prośbę, ażeby 
w imionach właściwych unikał błędów, jakiem i np. 
są : B r a h p ,  P o l s k a  K r o n e  i t. p.; rzeka po nie­
miecku B r a k e  nazywa się po polsku B r d a ,  mia- 
iniasteczko P o l n i s t f h  K r o n e  nazywa się po pol­
sku K o r  o n o  w o, o czćm wiedzą blisko Krakowa 
mieszkający XX . Cystersi w M o g i l e .  Zresztą 
między M o g i ł ą  i M o g i l n e m  zachodzi taka ró­
żnica, jak  między klasztorem M o g i l s k i m  i M o ­
g i ł  n i c kim.

AIK.CY.%: PfflR€EI:AHl¥. 
H rólewslta BerliusUa ręko- 

clzicluia, porcelany w dn iach  14., 15., 
16,., 17., 18, i 19. C z e r w c a  r .  b. p r z e d  po lu -
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dniem od godziny 9tej do i2tćj sprzedawać 
będzie w  h o t e l u  S a s k i r ń  przy W rocław ­
skiej ulicy drogą publlcznćj licytacyi za goto­
wą zaraz zapłatą grubą monetą przez podpi­
sanego urzędnika, różne białe porcelany, jalto 
to : imbryczki do kawy, śmietany i herbaty, 
garki, filiżanki, talerze, półmiski, asyety, so- 
cyerki, w azy, dzbanki do w ody , miednice, 
główki do fajek i różne inne wyroby.

Porcelany w  każdym dniu sprzedawać się 
mające, mogą na godzinę przed zaczęciem 
aukcyi być obejrzane.

Poznań 1841. F r i e d e ' 1 .

Mający chęć zadzierzawienia dóbr w  de­
partamencie Poznańskim, niedaleko granicy 
sziąskićj lezących, raczy udać się do niżćj pod­
pisanego i przejrzeć warunki dzierżawne 
w  Poznaniu.

G r e g o r ,
  Kommissarz sprawiedliwości.

W zy w am  wszystkich wierzycieli, posiada­
jących kapitały kościoła Biechowskiego, aby 
procenta wypłacać się mające na Św. Jan, 
łranco do mnie niżej podpisanego odesłać r a ­
czyli, X. B o b i ń s k i ,  Proboszcz

W Biechowie pod Miłosławiem.

Wybornych cytryn 6 sztuk po 27 
gr. poi., także pn złotemu, biorąc 

sto sztuk razem jeszcze tanie/; apelzyn po 9, 
także po 12 gr. poi., a po 15 gr. poi. na lepszych 
i największych apelzyn, świeżych pomarańczy 
po 9 gr. poi. dostać można u 

J ó z e f  a E p h r a i m ,  Kramarska ulica N r .23.

§  Prawdziwą angielską, dwukrotnie raf- ® 
® hnowaną smołę z Węgla kamiennego §  
9  w  dużych beczkach, jako tćż angielski §  
9  pak z węgla kamiennego ma w  zapasie ® 
® i przedaje w  nader miernych cenach *  
m M. J. E p h r a i m
§  w  Poznaniu, stary rynek Nr. 79. na- *> 
® przeciw głównego odwachu.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j

Dnia 8. Cztrwca 1841. S to-

prC .

M apr. k u ran t

papie­
ram i

goto­
w izną

O b lig i d ługu p ań s tw a  . , ,
P r .  ang , o b lig a c je  1830. . . 
O blig i prern iow  h an d lu  mors 
O b lig i K u rm arch ii z b ież . ku 
O b lig i tym cz. N ow ej M arch ii d 
B erlińsk ie  ob ligacye  miejskie 
K ró lew ieck ie  d ito  .
K lblągskie d u o  ,
G dańsk ie  d ito  w  T .  .  • .
Z achodn io  - P r . listy  zastaw ne 
h is ty  zast. W .  X. P oznańsk iego  
W sc h o d n io  - P r .  listy  zastaw ne 
Pom orskie d ito  .
K u i-  i N ow om arch . d ito  ,
Szląskie d ito
O b i. zaległ, k ap . i p r C. K u r-  i N o 

wej -  (M a rc h ii ,

Z ło to  al rnarco • ,  , ,  ,  
N ow e dukaty  . . . . .  
F ry d ry ch sd o ry  . . . . .  
In n em o n c ty  z ło te  p o 5  talarów  
D iscno to  . . . .  . . .

Nazwy kościołów

W  niedzie lę  dnia id .  C zerw ca 1841. r . 
_______ b ęd ą  m ieli kazanie

p rzed  p o łu d n iem . p o  p o łu d n iu .

W  kościele ka tedra lnym  
W  koś. fa ra . S .M aryiM agd, 
S . W o jc ie c h a  . . . .  

D n ia  15. C zerw ca  . .

W  kośc ie le  S w . M arcina 
D n ia  14. C zerw ca .  .

G m ina n iem iecko-kato licka 
D om in ikanów  . . . .  
W  klaszt. sióstr m iłosierdzia 
W  kościele B ożego Ciała 

D n ia  17. C zerw ca . » 
W  ew anielickim  S . K rzyża 
W  ew anielickim  S . P io tra  
W  kośc iele  garnizonow ym
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4
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34 
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1 05j 
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103-i
103 
1024

211

134

3

1034

102{
1011
*0 2 ; ,
1024

13
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W  ciągu tygodnia od dnia 4. aż  do 
dnia 10. C zerw ca 1841.

u ro d z iło  się

X . W ik ,  B orow icz
- P r. Urbanowicz

- Stam po niem.
-  T h in e l po  polsku

■ Pawelke

-M ans. Balcerowski
dito

c h ło ­
p ców .

dzie­
w cząt;

um arło
p łc i

m ęsk.
p łci

żeńsk .

ślub
w zięło

p ar.

X. S tam
• Mans.Balcerowski 
- Pawelke
* P r. Urbanowicz

  |  - W i k .  B orow icz
-  P r . U rban o w icz  I -  P ro f. D r.P rab u ck i 

o u p e r in t. F ischer J P asto r F rie d ric h  
Past. dyw . H o y e r  I —
P asto r dyw . N iese 1 —

2
2
3

1
2
2

2
1
2
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